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Człowiek żyje w jednorodnej przestrzeni i  jednorodnym czasie*. Doświadczenie

przestrzeni jest  dla niego sensualistycznie dostępne i  bezpośrednio sprawdzalne.
2Czas me jes t możliwy do zdefiniowania w jego własnych kategoriach . Próbując czas

, . 3określić, człowiek, nie tylko pierwotny, stosował metaforę lub metonimię . Przede

wszystkim próbował go ująć w kategoriach przestrzennych. Podwojony obraz kopuły

niebieskiej znalazł się na tarczy zegara. Jednostki miary przestrzeni: godziny,
4

minuty, sekundy, stały się jednostkami miary czasu . Przed człowiekiem, który od­

krył dystans między sobą a światem zewnętrznym, objawiła się moc, któia była czymś 

„innym" niż on'*. Moc ta była ambiwalentna, .nie wiadomo, z której strony dobra, 

z której zła. Człowiek musiał znaleźć, swoje położenie wobec mocy i określić ją 

(w sensie etymologicznym), w pewien sposób opanować*’ . Człowiek szukał najpierw 

swojego „tenrplwn" , potem swojego „tempus"^, nie mógł bowiem żyć w świecie chaosu.

Chciał żyć w środku świata i  u jego początków. Wyznaczenie tych punktów dawało mu
8

poczucie bliskości mocy i  znosiło czasowość, największą klęskę człowieka . Orien­

towanie przestrzeni odbywało się za pomocą szczególnie „mocnych" punktów, związa­

nych z rodzeniem się, szczytowaniem i  umieraniem słońca i  ruchem innych c ia ł na 

niebie. Jednakże tego rodzaju orientowanie przestrzeni nic wystarczało. Starano 

się znaleźć inne punkty rozrywające. Szukano miejsc, które moc wskazała i na któ­

rych najbardziej czuje się dystans między sobą a mocą. Mogła to być samotna, do­

tykająca nieba góra, źródło, mroczny las, miejsce po uderzeniu pioruna i wiele in- 
g

nych . Jeś l i  nie istn ia ły  punkty dane, wtedy badano moc, by rozstrzygnęła wątpli­

wości. Z potrzeby badania mocy rodziły się różnego rodzaju wróżby i dywinacje* . 

Kadmos puszcza krowę wolno, a w miejscu, gdzie legła na odpoczynek, założył gród**.

Romulus i Remus wypatrywali znaków z nieba, bez których nie byłoby rzymskiego 
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templum . Tereny mające niejako boską sankcję nadawały się do bezpiecznego

osiedlania, świątynia była środkiem świata, czymś wyciętym z jednorodnej przes-
. . 1 3 . . .trzem, w którym człowiek ma możliwość kontaktu z mocą . Starożytni Grecy mieli

V  . 14
kilka nazw oznaczających takie miejsca: „Temenos" to miejsce wycięte, swego 

rodzaju „poletko Pana Boga". Znamiennym przykładem była równina Rarion poświęcona 

bogini Dem eterTerm inem  „aisos” *  ̂ określano gaj ofiarowany jakiemuś bóstwu.



„Sekos"  lub ,,sakos" to miejsce mocno splecione, sak na moc'^. „Naos" natomiast
18oznaczał dom boży, mieszkanie mocy . Wreszcie „hieron" -  miejsce święte par

19excellence, wskazane przez Boga

Czas, w którym żyje człowiek, jes t  podobnie jak przestrzeń jednorodny, a j e ­

go wykresem może być l in ia  prosta. Czas składający się. z kolejno po sobie nastę-
20pujących zdarzeń, czas linearny, Grecy określa li terminem „ohronos"  . Był to

proces ciągłych przemian, ciągł,ego stawania się. Grecy wszystkie procesy podle-
21gające zmianie nazywali „fizyką ", od czasownika fyo  (rodzić s ię ,  stawać się)

22Boskości przypisywali wieczne trwanie . Stąd wywodzi się f i lo zo f ic zny  termin Byt 
23-  „On" . Lapidarnie ujął to Dante mówiąc, że Bóg to miejsce, „dove s'nppunta ogni 

ubi ed ogni ąuando"
. . . .  25Człowiek chciał żyć w bezczasowości, w trwaniu, jak na jb liże j mocy . Wyz­

naczał więc mocne „miejsca" czasu. Stosował metaforę przestrzeni na czas. Punkt
26właściwy w r e l i g i i  nosił nazwę „kairos" . Etymologię tego słowa można, wydaje 

się ,  wyprowadzić od indoeuropejskiego rdzenia „ -k e r -" .  Zachował się on także w 

armeńskim wyrazie „s a r i" , który oznacza sznur, pętlę. „Kairos" byłby więc„pętlę" 

do łapania czasu, do zatrzymania jego biegu. Znaleziony „kairos" jest świętem. 

Obrzędy odprawiane w świętym miejscu i  w świętym czasie przenoszę człowieka do 

momentu, „który był na początku"; są jego powtórzeniem. W obrzędzie człowiek zno­

s i przestrzeń i  czas. Pragnienie do stałego przebywaniaw trwaniu prowadziło do 

wyznaczania coraz większej liczby „ka iros", do powstania kalendarza. Wreszcie ca­

ły rok je s t  unieruchomiony. Grecki wyraz na oznaczenie roku - ,/sniautos" - znaczy 
. 27spoczynek, postoj, stacja

Próbowano także definiować czas poprzez metonimię ruchu oraz związaną z nim 
28ahtropomorfizację . Przeniesienie cech ludzkich na czas prowadzi do przypisywa­

nia mu cechy stawania się - od narodzin poprzez „wiek męski" do zupełnego „wy­

czerpania s ię "  i śmierci. W naszych kolędach śpiewamy o rodzącym się Nowym Roku.

Człowiek od dawna interesował się niebem. Astrologia i astronomia zrodziły 

się z potrzeby szukania „właściwego" czasu. Człowiek widział na niebie stale pow­

tarzające się zjawiska. Najpierw wędrówkę Księżyca i  Słońca, potem innych

c ia ł  niebieskich. Obserwacja zwierzęcego i ludzkiego życia oraz „wędrującego"
29nieba przyczyniła się do powstania pojęcia czasu cyklicznego - „kyklos" . Czas

-*»• , 
ten stopniowo „pogarszał s ię  , aż wyczerpany ulegał katastrofie wraz z całym

kosmosem. Po te j bardzo ostrej cezurze odradzał się. Znowu był to czas młody,

początkowy. Zawsze jes t  to czas bohaterów, pierwszych czynów boskich kreujących

świat. Jest to więc także „ka iros", ale rozszerzony na całą epokę kosmogoniczną

lub eschatologiczną.

Indoeuropejskie re l ik ty  takiego czasu spotykamy w germańskiej „Volospie"
30 . . . . . .jako „ragnardk" , c zy l i  powszechne zniszczenie i odnowienie się świata, w indyj­
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skiej „Atharvawedzie" jako „pralaya" , c zy l i  rozprzężenie, w greckiej epoce mity-
. 3 2cznych herosów oraz w stoickiej „ekpyrosis"

Najstarszy grecki przekaz o czasie cyklicznym z „Prac i  dn i"  Hezjoda (w. 96

-201) wykazywał wpływ wschodnich mitów o kolejnych generacjach boskich. Tradycje

te wywodzę się z Mezopotamii. Sumeryjski epos w akkadyjskim opracowaniu- „Enuma 
33e lis z "  (Gdy u góry) opisuje walkę o władzę dwóch pokoleń boskich, a katalogi 

. .3 4bóstw wymieniają kolejne ich generacje . Na pierwszym miejscu występuje tu bostwo
33o imieniu Alala, co - wg J . Hehna i A. Deimela -  ma oznaczać ,,obfitość wód", 

czyli pierwotny chaos. Alala jes t  jednym z 21 bóstw ojców i  matek boga Anu (od 

sumeryjskiego Irz-niebo; -u  jes t  końcówkę semicką). Mitologia Mezopotamii niewąt­

pliwie stanowiła podstawę opracowań huryckich (Syria) a przez nie - hetyckich 

(Azja Mniejsza). Wzajemne kontakty między kulturami ułatwiał fakt, że język 

akkadyjski był swoistym „lingua franka" tamtej epoki.

W cyklu mitycznym o Kumarbi występowały cztery generacje bogów, z których 

każda trwała po.dziewięć la t .  Ich władcami by li  kolejno Alala, Anu, Kumarbi, Te- 

szub. Istnienie tych boskich pokoleń w m ito log ii fen ick ié j i wzorującej s ię w du­

żej mierze na dziedzictwie Ugarit, a poprzez nie także Mezopotamii, potwierdza 
37

Filon z Byblos (ok. 60-140 n .e . ) ,  powołujący się na niejakiego Sanchuniatona, 

jakoby żyjącego w końcu drugiego tys iąclec ia  przed Chrystusem. Zgadzałoby s ię  to 

z ugaryckimi znaleziskami datowanymi na XlVrXII w. przed Chrystusem, zawierający­

mi m.in. mit o Elu, ojcu-bogów, 'i Baalu, bogu burzy, który pokonawszy swego ojca, 

założył nową generację bogów. Filon wylicza cztery pokolenia bogów: Elioun (po 

grecku zwany Hypsistos), Uranos -  Niebo, Elos , wreszcie czwarte reprezentuje De- 

maros, identyfikowany z Zeusem.

Hezjod w „Teogoniin i  „Erga,r nie znał tylko owego Hypsistosa, najbardziej 

oddalonego w czasie i przestrzeni, znał zaś trzech- pozostałych. Mogły więc dzia­

łać na niego dwie tradycje: jedna hurycko-hetycka, druga ugarycko-fenicka; obie 

prowadzą do jednego źródła -  do Międzyrzecza.

Wpływy te można wytłumaczyć pochodzeniem samego Hezjoda, który przez ojca

wywodził się z azjatyckiej Kyme, gdzie mogły pozostać re l ik ty  kultury hetyck ie j .
38Mogły też one pochodzić, jak przypuszcza Lesky , od Fenicjan poprzez Rodos, Mi- 

le t ,  Eolidę na Beocję lub bezpośrednio na Beocję. Grecka tradycja umieszczała tam 

lud Kadmeidów, wywodzący się z Fenic ji .  Niezależnie od wszelkich wpływów Hezjod 

posiadał prawdopodobnie jakiś indoefuropejski wzorzec o wieku bohaterskim i  g jego 

końcu. Z wymieszania tych koncepcji, dzięki poezji Hezjoda, powstała nowa całość.

*

Hezjodejskie opowiadanie o rodach rozpoczyna się stwierdzeniem^że bogowie i ludzi
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mają wspólne pochodzenie: „2 tego samego są rodu bogowie i  ludzie śm ierte ln i11
39 . ‘ “(w. 107) . Poprzedni fragment „Erga" mówi o Prometeuszu, Epimeteuszu i Pandorze,

protoplastach rodu ludzkiego. W podobny sposób wyraża tę myśl Pindar w szóstej

odzie nemejskiej:

itJeden mężów, jeden bogów ród. Oba z jednej matki dech b iorą11

(w. 1-2)40.
41

Niektórzy z nowożytnych badaczy (m.in. Welcker ) po prostu skreślają ten
42wers. Inni, a przede wszystkim Wilamowitz , sądzą, że jak Pindar chciał zazna­

czyć fakt wspólnego, chtonicznego pochodzenia ludzi i  bogów, tak Hezjod wskazuje, 

że dla każdego pokolenia bogów i  ludzi is tn ie ją  historie  o równoległym biegu, 

tzn. dla każdego kolejnego rodu ludzkiego is tn ie je  generacja bogów. Zasada ta nie 

je s t  jednak stosowana konsekwentnie. Tylko ludzie „złotego wieku" mają zdecydowa­

nie odrębnego władcą. Już przy drugim pokoleniu są kłopoty z jego ustaleniem, zaś 

kolejnymi pokoleniami włada Zeus. Wschodni wzorzec został widocznie zakłócony

miejscową tradycją. Zeus w „Erga" nie musiał już być pozbawiony władzy przez s i l -
. . .  43niejszego od siebie syna,Prometeusz zdradził bowiem Zeusowi wyrocznią , że tylko

syn zrodzony z niego i  Tetydy zdoła przewyższyć ojca. Kronida wydał wiąc w pośpie­

chu’ morską boginię za Peleusa. Z tego związku narodził się Achilles,, który rzeczy­

wiście przewyższył ojca. W opowiadaniu Hezjoda bogowie olimpijscy najpierw (w. 109) 

stworzyli „ z ło ty "  ród ludzki. Czas ten trwał, gdy nad niebem panował Kronos. To, że 

autor stworzenie ludzi przypisuje bogom olimpijskim, w czasach Kronosa jest konwe­

nansem poetyckim. Po prostu is tn ia ł gotowy zwrot, dobrze wypełniający metrum; gdy

mówiono „bogowie", mechanicznie dodawano „olimpijscy". Były też inne próby inter-
44pretac j i  tego passusu. H. Flach tw ierdził ,  ze Kronos z Erga jes t  inny niz Kro­

nos z „Teogon ii". Teoria ta nie znalazła jednak zwolenników. Niektórzy scholaści,
45 46m.in. Manuel Moschopulos i Tzetzes , zajmując się problemem władzy w „wieku

złotymi", twierdzą, że jes t  niemożliwe, by raądził nim Kronos, i  na jego miejscu
47umieszczają Zeusa. Starsza nauka orficka uznaje władzą Kronosa, natomiast młod-

48 . 49sza sądzi, ze panował wtedy Fanos. Pauzaniasz przekazał opinią ' ,  że mieszkańcy

Ele i  za władcą „złotego wieku" w swym kraju uznawali także Kronosa.

„Złote" pokolenie żyło spokojnie, bez żadnych trosk, ziemia zaś samorzutnie

dawała ob fity  plon. Umierali jakby snem zmorzeni (w. 115-118). Po śmierci zaś

stawali się opiekunami ludzi:

„Ci sq duchami czystymi, naziemskimi nazywani, 

szlachetnymi, odwracającymi z ło , stróżami śmiertelników"

(w. 121-123).

Są nazywani, a wiąc nie całkiem umarli, mają jeszcze część istnienia w swym imieniu.
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Drugi ród ludzki, już o w ie le  gorszy, był rodem »srebrnym" (w. 128). Wyraź­

n ie widać tu degradacje połączone z deprecjacje metalu. Niepodobny był do p ier­

wszego ani postawą, ani sposobem myślenia (w. 129). Nie je s t  powiedziane, kto po­

wołał do życia  to pokolenie: Kronos esy Zeus, który pojaw ił s ie  u jego końca. 

Orficy także nad tym pokoleniem uznawali władzą Kronosa. Scholiaści nie zatrzymy­

w a li sią nad tym. Bardzo prawdopodobne je s t  władztwo Kronosa, gdyż wiązałoby sią 

to  z  zasadą równoległości losów rodów boskich i  ludzkich. Kres pokolenia „srebr­

nego" wiązałby s ią  z końcem władzy Kronosa, spowodowanym przez Zeusa. Ludzie 

c i  b y l i  przez d ługi czas wychowywani przez swe matki. He zjod rozumie to jako 

zjswisko anormalne. Po dojściu  do la t  dojrzałych ż y l i  tylko przez krótki czas

(w. 133), z własnej głupoty znosząc c ie rp ien ia , gdyż nie mogli pozbyć sią „ky-
50b rie " we wzajemnych stosunkach (w. 136-135). Jeden z gramatyków, Proklos , do 

takich lo d z i za lic za  Sybarytów i  Kolofcnów, którzy w yginęli z powodu zniewieś- 

c ia ło ś c i i  niezgody.

Ludzie c i  n ie c h c ie li  wypełniać powinności, do jakich  b y li  zobowiązani wo­

bec bogów nieśmiertelnych, każdy według praw swego kraju. Jest tu swoiste u jącie 

ekumenizmu -  każdy człowiek ma obowiązek c zc ić  bogów na sposób, w jakim został 

wychowany.

„ { . . . ]  i  nieśmiertelnym eiużyd 

nie e h e ie li n i akładad bogom ofiar na ołtarzach, 
jak ludzie mają zuyczaj zaleinie od kraju"

(w. 135-137).

Zeus, rozzłoszczony ich postępowaniem, ukrył ich pod ziemią. Mimo że poko­

len ie  to było gorsze od poprzedniego, to jednak i  ono dostąpiło czc i i  zostało 

nazwane przez ludzi bóstwami podziemnymi. Zostało nazwane, a wiąc ży je  w ludzkiej 

paaiąci, ma n a a w ą.

Jako trzec ie  na ziemi pojaw iło s ią  pokolenie lu dzi zwanych „spiżowymi" (w. 

146). Było to  pokolenie gwałtowników. Powstało ono z jesionu (w. 145), z drzew 

rodzaju żeńskiego, esy też  z nimf jesionowych. Pochodzenie ludzi od drzew nie było 

w świecie indoeuropejskim rzeczą rzadką. W is landzk iej .JSddzie"^ p ierwsi ludzie 

to nAek" ( je s io n ) i  ¿Bmbla"  (prawdopodobnie ło za ). 0 Greków z drzew jesionowych

(oraz ze skały) z r o d z i l i  s ią  niektórzy centaurowie, a wiąc ludzie bardzo dzicy ,
52Żyjący w trzecim pokoleniu przed wojną trojańską (Arystofanes sądził tak o Achar-

nańczykach). W ergiliusz uważał, że z drzew z r o d z il i  s ią  dawni mieszkańcy Lacjum5^.

Grecy wiarę taką mogli wynieść jeszcze z czasów prehistorycznych, być może, wywo-
54d z iła  s ią  ona z  tego samego źródła co germańsko-celtycka opozycja jesion-olcha . 

Proklos tw ie rd z ił,  że ludzie c i  n a rod z ili s ią  z nimf jesionowych wymienionych 

v  T e o g o n i iWydaje s ią , że Grek epoki archaicznej n ie ro zd z ie la ł drzewa od jego



„duszy ' , Ludzie „wieku spiżowego", k łó t liw i nad m iar«, sami s ieb ie  w y trac ili

(w. 152-154). Ci z e s z li z ziemi bez imienia, a wiec doszczętnie. Autor nie wymie­

nia nawet, gdzie zn a le ź li s ie  po śmierci.

Czwarte pokolenie, które powołał do życia na ziemi Zeus, było sprawiedliw­

sze i  lepsze (w. 158), a le  tylko w stosunku do poprzedniego, „spiżowego". H tym 

miejscu kończy s ie  stopniowa degradacja. Pokolenie to było pokoleniem bohaterów. 

Wywodziło s ie  z boskiego rodu (w. 159); nazywani b y l i  półbogami (w. 160). Wygi­

n ę li oni albo pod Teband z powodu trzód Edypa (w. 163), albo pod Tro je  z powodu
57pieknowłosej Heleny (w. 165). Proklos utrzymuje, że pokolenie to wyginęło za 

ósmej generacji lic ząc  od Deukaliona, c z y l i  od potopu w genealogii Eolidów (Deu- 

kalion, Hellen, Hol, Syzyf, Claukos, B e llero fon t, Glaukos spod T ro i).  Genealogie
58Eolidów można wyczytać także u Hezjoda (od Deukaliona) we fragmentach i  u Homera 

(od Eola). Pokolenie to  wyginęło w bojach, ocalałą zaś, najlepszą resztą  Zeus 

przeniósł na wyspy szczęśliwe, leżące na brzegach głębokiego Oceanu (w. 172). Był 

to powrót do „zło tego  wieku”  pod rządami Kronoaa. Herosi ży ją  tam bez żadnej pra­

cy. gdyż tamtejsza ro la  trzy razy do roku rodzi im o b fity  plon (w. 173).
59Tzetzes umieszcza te wyspy w Bretan ii , Proklos zaś n ie umieszcza icb w 

konkretnym św iecie, powtarza jedynie opis Bezjoda i  dodaje, że znajdowały sią

one przy równinie e l i z e js k ie j^ .  Wiadomość o wyspach szczęścia podał także Homer
61 62 w Odysei . Pindar mówi o jednej wyspie, panuje tam Kronos i  Radamantys . Prze­

bywają zaś tam Xadmos, Peleus, A ch illes  i  Ajas Salamiński. Według niego leży  ona 

na Morzu Czarnym i  zwana je s t  wyspą A ch illesa . Pewne re lik ty  o wyspach szczęś li­

wych, tzn. obszarach, na których ży ją  szczęśliwe jeszcze  ludy, zawiera „Iliada” .

Są to Ablowie, c z y l i  n ie  stosujący przemocy, w S cy t ii („ Ilia d a " 13,5) i  Hippomol- 

gowie, c z y l i  kobyłodoje. Oba te  ludy prowadzą nas do starszej formy ludzkiego by­

towania, do życia pasterskiego. Reliktem „zło tego  wieku" je s t  u Homera także dwór 

Eola („Odyseja” 10,10). Homer wymienia też  mityczną wyspą Syrie („T liada" 15,403) 

oraz krainą, w które j ży je  Meqelaos, przeniesiony tam za życia (-.¿Odyseja" 4,560- 

569). Nie umarł, gdyż był ziąciem samego Zeusa. Dostąpił jakby wniebowzięcia czy

raczej przeniesienia do raju. Można dołączyć do tych fragmentów liczn e  wypowiedzi
63Nestora, chwalącego czasy dawne. Bardzo ważne źród ło, ,Jbykos” , n iestety znane

tylko ze scholiów do Apollodora, gdzie je s t  cytowane, umiejscawia Achillesa przy

boku Medei na równinie e l iz e js k ie j .  P óźn ie js i autorzy wymieniają jako miejsce
64pobytu bohaterów wyspą Leuke u u jśc ia  Dunaju. Pauzaniasz daje dokładną topogra­

f i e  wyspy i  wspomina o związanych z n ią wierzeniach. Także Platon w k ilku  m iej­

scach wspomina o wyspach szczęśliw ych^. Rzymianie cząsto o nich p is a l i ,  umiesz­

czając je  w różnych stronach swego „Orbis Terrarwn" ^ . Greckie mity o sadzie 

Hesperyd, o wyspie'Kalipso czy o K irke, o ogrodach Alkinoosa, miejscach tak podob­

nych do władztwa Kronosa, mają w sobie w ie le  wspólnego z rajem, i  to  zarówno
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biblijnym , jak i  występującym w innych kręgach kulturowych.

P i« te  i  k o le i pokolenie, „żelazne" (w. 176), współczesne autorowi ,JSrga", 

było najgorsze. Zło całkowicie zapanowało na ziem i:

„nie było dla zła zapory"  (w. 201).

Odeszły z n ie j na Olimp Wstyd i  Poczucie Honoru (Aidos i  Nemesis -  w. 200). Jed­

nakże i  te pokolenia zniszczy niebawem Zeus. Następny wiek b id z ie  lepszy. Przy­

najmniej tak można sedeió z pragnienia poety, by mógł żyć albo przed „wiekiem 

żelaznym", c z y l i  w pokoleniu bohaterów, lub po skończeniu s ie  wieku żelaza (w. 

174-175).

W Hezjodejskim opowiadaniu przedstawiony je s t ,  generalnie rzecz biorąc, 

obraz ¿wiata stopniowo chylącego sie ku upadkowi. Te „metalurgiczne" antropolo­

g ie  o tendencji zstepujecej zakłóca „wiek bohaterski". Kolejność wieków je s t 

w opowiadaniu Hezjodejskim następującą: najlepszy z ło ty , gorszy srebrny, jeszcze 

gorszy spiżowy, bohaterski lepszy od spiżowego, żelazny gorszy od bohaterskiego. 

Prawdopodobnie w tym miejscu spotkały s ie  dwie tradycje. Jedna wschodnia, .meta­

lurgiczna", k tórej wersja wkomponowana je s t  w ,Jisiegę Daniela" .  Mówi ona o cz te ­

rech wiekach o konsekwentnej dekadencji. Druga, grecka, o „wieku bohaterskim", 

którego echo dźwięczy w ,jH a d z ien w opowiadaniach Nestora, o czasach, kiedy był 

on młody i  czas pewnie także. Z połączenia obu trad yc ji powstał zaprezentowany 

wyżej układ. Mogły s ie  tu dołeczyć jak ieś  wpływy, o których nie wiemy. Nie je s t  

w sposób pewny wiadomo, co miało powstać po upadku „wieku żelaznego". Wiek boha­

tersk i był lepszy od spiżowego, a wiec mógłby odpowiadać srebrnemu, idący po nim 

żelazny-spiżowemu, zaś następny- gdyby Hezjod miał na m yśli taki system - odpowia 

dałby bohaterskiemu. Nie je s t  jednak wykluczone, że następnym wiekiem byłby zło ty

Przy an a liz ie  cech wieku spiżowego i  bohaterskiego nasuwa s ie  wniosek 

o pierwotnej tożsamości obu tych wieków. Wiek bohaterski u Hezjoda tożsamy je s t  

z czasem wojny tro jań sk ie j. W ,J lia d z ie " duże ro le  odgrywa jes ion67. Z niego 

zrobione sa włócznie Achajów, a przede wszystkim włócznia Ach illesa , majeca włas­

ne h is to r ie ; j e j  poprzedni w łaśc ic ie le  to Peleus i  Chejron. Bohaterowie se k łó t­

l iw i ,  tak jak i  ludzie spiżu. Sami też używaje spiżu, zarówno do walki, jak i  w 

życiu codziennym. Wydaje s ie  w iec, że Hezjod celowo o d d z ie li ł  herosów od ludzi 

spiżu, o których dzikości opowiadał Nestor, od owych Aktorionów -  Molionów, 

Amarynkeusa, centaurów itp . ,  i  w łączył do tego wieku tylko bohaterów najbardziej 

popularnych cy k li:  tebańskiego i  trojańskiego. Bohaterowie nde mogli być całkiem 

dzicy i  ź l i .  Za pierwotne jednością wieków przemawia też fak t, że w czasach 

Hezjoda czczono groby zarówno bohaterów dzik ich , jak i  tzw. herosów, co k łó c iło ­

by s ie  z hezjodejskim obrazem ttzec iego  pokolenia> J e ś li przyjmie s ie  bardzo 

prawdopodobne teze , że Hezjod znał dwie tradycje: wschodnią, o czterech wiekach,



z konsekwentna dekadencja, £ rodzima tradycje .o  wieko, w którym ż y l i  w ielcy bo­

haterowie Greków, to stanał on przed problemem pogodzenia ich obu. W domniemanym 

opowiadaniu wschodni;«, jako pierwowzorze, najgorsze były w ieki spiżowy i  żelazny. 

Z k o le i w greckim micie bohaterowie b y li ludźmi spiżu, żelazo zaś dominowało 

w czasach Hez.ioda. Jak wyżej wspomniano, bohaterowie n ie b y l i  oceniani zupełnie 

negatywnie. Dlat-. go Hezjod w celu dostosowania sia  do przekazu wschodniego ro­

dzima tradycje rozdwoił -  zrob ił z n ie j dwa w ieki: wschodniemu spiżowemu odpo­

wiadał zapewne czas od Kadmosa do Heraklesa czy młodości Nestora, czas bardziej! 

d z ik i od czasów bohaterów, czas walki z potworami, czas olbrzymów, synów natu­

ry, walczących skała i  drzewem. Były to  czasy walk Pylijczyków z Epejami, Lapi- 

tów z Centaurami, Kaiidonu z Pleuronem. Inny dowód na pierwotna jedność tych 

wieków daje Pindar, umieszczając na wyspach szczęśliwych Kadmosa. Gdyby bowiem 

wiek bohaterski miał ograniczać s ie  wyłącznie do czasów siedmiu przeciw Tebom 

i  wojny tro jań sk ie j, n ie mógłby on tam przebywać. Także sędziowie Minos i  Rada- 

mantys pochodzą z pokolenia starszego n iż tebańskie. Hezjodej skie ,gene"  obej­

muje wiec k ilka pokoleń ludzkich, c z y l i  kilka ,/zkme".

System cykliczny był sposobem na zn ies ien ie  nieubłaganie pędzącego do 

przodu czasu linearnego, sposobem na powrót do czasu szczęśliwego, gdy ludzie 

ż y l i  razem z bogami, sposobem na powrót do raju . Hezjod osiąga to poprzez stop­

niową deprecjacje m eta li, połączoną ze stopniowym pogarszaniem s ie  rodów ludz­

kich, które s ie  nimi posługują- Korzysta przy tym z wzorców wschodnich. Jednakże 

pamięć o rodzimym wieku bohaterskim każe mu powiązać tradycje wschodnią z grecką. 

Wynikiem tego je s t  zakłócenie konsekwentnej dotychczas dekadencji i  powstanie 

systemu pięciowiekowego. Hezjod był wzorem dla późniejszych poetów; najwybitniej­

szym jego kontynuatorem był Aratos. Aratosa zaś pow ie la li l ic zn i autorzy rzymscy.
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DIE ZEIT IN DER GRIECHISCHEN RELIGION UND DER ZYKLUS BEI HES10D

Z u s a m m e n f a s s u n g

Der Autor g lied e rt den A rtik e l in zwei T e ile .  Im ersten geht er davon aus, 
dass die Zeit in räumlichen Kategorien d e fin ie r t  w ird, und führt den B egr iff 
des ,j<airoB" ein , d.h. der eigentlichen , göttlichen  Z e it , in der der Mensch für 
immer leben möchte. Etymologisch bedeutet d ieser B egr iff eine „S ch le ife* oder 
Schlinge zum Erfassen der linearen Z e it. Der Prozess der Obertragung räumlicher
B egriffe  auf d ie Zeit is t  eine ,jietapher". Eine Anhäufung von „kairos"  führt zur
Entstehung des relig iöser, Kalenders, zur Unbeweglichmachung des Jahres.
Die Beobachtung der Flanetenbevegungen und des Lebens der T iere  und Menschen 
führt zu einer Belebung und ,Anthropomorphisierung"  der Z e it . Die Zeit ändert 
sich, genauso wie der Mensch, s ie  is t  besser oder schlechter. Die ,jlntkropo- 
morphisieruntf* führt zur Entstehung des ,Jcyklos", d.h. der zu ihrem Anfang 
zurückkehrenden Z e it . Der Mensch wendet h ier eine Jietonymie" von Bewegung und 
Leben an.

Im zweiten T e il des A rtik e ls  bespricht der Autor den Zyklenmythos bei
Hesiod (Erga 96-201). Er könnt zu dem Schluss, dass Hesiod das orientalische
Muster von den aufeinanderfolgenden göttlichen  Generationen mit konsequenter 
Dekadenz und mit der griechischen Tradition vom „H eroenzeita lter" verband. Das 
„H eroenzeita lter" wurde in ein „ehernes" und „eschenes" u n te r te ilt .  Die Dekadenz 
des orientalischen Musters wurde angetastet. Durch d iesen »E ingriff s t e l l t e  Hesiod 
einen Zyklus von fünf Z e ita ltern  auf.


